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USPO SO BIE N IA  O GÓ LNE.

W ykazaliśm y w przeszłym num erze w części złe 
k tóre  spłynęło na społeczność za odbieżeniem od reli- 
gii, za s tracen iem  w iary  w życie przyszłe ; wykazali­
śm y że byt. człowieka, ograniczony jak  byt zwierzęcia 
d o ż y c ia  ziemskiego, m usia ł  koniecznie w płynąć  na 
jego chęci i czynności i nadać im kierunek sam olubny, 
zwierzęcy, doczesny, m a te ry a ln y ;  wykazaliśm y, że 
gdy terni czynnościami przestały  kierować pobudki 
m oralne , duchow e , zaczęły niemi k ierować pobudki 
m ateryalne; że gdy  między ludźmi odznaczenia się m o­
ralne straciły w arto ść ,  lub ją  mają  ty lko względną, 
o tyle  o ile ta się da ocenić za pomocą m atery i,  mate- 
rya  musiała nabyć nadzwyczajnej i jedynej wartości, 
ztąd chęć j a k  największego posiadania bogactw , ztąd 
skutki k tó reśm y widzieli z ubiegania się o ich nabycie. 
Lecz wykazaliżeśmy jtiż wszystko złe k tó re  sp row a­
dziła żąda bogactw? zaiste nie.

Ponieważ jedyne znaczenie nadają  dziś b o g a c tw a , 
każdy przeto chce uchodzić za bogatego; ztąd wysta- 
w n o ść ,  przepych i zby tk i;  ztąd wszystkie sku tk i  p ły ­
nące ze zbytków. Każdy praw ie chciałby aby go m iano 
za co innego aniżeli jes t  w is tocie , a to szczególniej po 
weilkich miastach. W szystko polega na powierzcho­
wności; ten nie m a co jeść ,  a stroi się jak b y  posiadał 
krocie ;  nie ma koszul i na grzbiecie, ale m a białe rękaw i­
czki; nie m a szkarjietki na nodze, ale bót ma lakiero­
w an y ;  ten inny  stroi się , mieszka i żyje ja k  p a n , ale 
kosztem d rug ich ,  szulerką lub  k redytem , i zwykle 
kończy ucieczką lub więzieniem; swoją hańbą, a krzy­
wdą i nieszczęściem tych k tórych zarwał. Każdy z nas 
wie ile zby tk i ,  w ys taw ność ,  życie nad możność p rzy ­
noszą nieszczęść, spodlenia się i w stvdu szlachcie a ile 
ucisku, zdzierstw i krzywd chłopom  w k ra ju ;  w je ­
dnym  z przyszłych num erów  opiszem spraw ow anie  się 
polskich wojażerów za granicą; pokażem ile ci, grając 
rolę wielkich panów, przynoszą w stydu imieniowi pol­
skiemu i nam  biednym  em igran tom , k tórzy przy na- 
szem ubóstwie i niedostatku, s ta ram y  się jak  możem 
utrzym ać w czystości h onor  narodowy.

Jeżeli zbytki, przepych, w ystaw ność narażają  płeć 
tnęzką na nikczemność i bezcześci, iluż hańby, spodle­
nia się i bezwstydu nie są one przyczyną u płci żeń­
skiej ? ileż kobiet nie sprzedaje swej n iew innośc i, ho­
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noru i obowiązków za strój m odny, za bogatą ozdobę 
a to aby  poświetnieć, zwrócić n a  się u w a g ę : w teatrze 
na przechadzce, na zgromadzeniu ; aby choć na chwilę 
ujść za wielką damę, choćby kosztem najdroższego nie­
wieściego skarbu . Czy m am yż opisywać źrzódła docho­
dów tylu świetnych paii po stolicach , mających i zn a ­
czenie i w pływ y, u trzym ujących bogate służby i salo1 
ny, żyjących z przepychem  i p rzyjm ujących u siebie 
wybór dzisiejszego towarzystwa ? m am yż podnosić za­
słonę pokryw ającą  tajemnicze ich exystencye?.. . .  zo­
s taw iam y pracę tę feuilletonistom i pisarzom pam ię­
tników policyjnych, a pow iem y tylko, że każdą z tycli 
haniebnych tajemniczych świetności, przywiodły, do 
spełniania funkcyi tych podłych i bez imienia, częściej 
chciwość bogactw, strojów i ozdób ja k  rozwiązłość; 
częściej nam ię tność , rozpusta  um ysłowa jak cielesna, 
stokroć gorsza i n ikczem niejsza, bo n iepoprawna, 
nienasycona, z wiekiem nie ustająca i spekulacyjna.

Ale rzućm y te p ry w atn e  świetnie udrapow ane sro- 
moty, sprowadzone żądzą użycia życia, żądzą bogactw ; 
odw róćm y się od nędz i nieszczęść pojedynczych, po­
chodzących z zawiedzionych zbytecznych nadziei, 
z niezadowolnionych zbytecznych a m b ic y i , z nie n a ­
syconych chęci,  dla n ic h ,  jako  pochodzących z wła­
snych  win , często litość miesza się z p ogardą ,  ubole­
wanie ze z łorzeczeniem , bo cierjńenia ich i upadk i są 
zasłużone; — a przejdźmy do cierpień i nędz p ub li­
cznych , zbiorowych i niezasłużonych które  sprowadzi­
ło odstąpienie od religii, chciwość bogactw' i znaczenia 
które  one przynoszą.

Rzecz szczególna, że nauka  Ekonomii Politycznej, 
taka  zwłaszcza jak ąśm y  ją  widzieli w jej najświetniej- 
szem powodzeniu , pojawiła się razem z filozofią mate- 
rya lis tow ską;  is to tn ie , nau k a  mająca za je d y n y  cel 
dobry  by t m ateryalny  lu d z i , nie mogła nabyć znacze­
nia i wziętości do jakiej doszła, jeno  w wieku tak zma- 
teryalizowanym ja k  nasz. Nie chcielibyśmy wszakże 
aby ztąd wnoszono, iż potęp iam y w ogólności E kono­
mią Polityczną; nie , nie potępiam y jej , ale potępiamy 
k ierunek  k tó ry  ona p rzyb ra ła ,  potępiamy, zasady 
na k tó rych  się rozw inęła ,  potępiamy niektóre  jej 
maxym y, potępiamy chód jej nie oświecony żadnem
wyższem św ia tłem , a m ający za jedyną  bussolę inte­
re s ,  spekulacyą i w ogólności działania rozwijające do 
najwyższego slopnia egoizm, zezwierzęcenie się i wyłą­
czne zanurzenie się ludzi w  rzeczach li ziemskich. Nie 
będziem opisywać dobrego i złego które  nau k a  ekono­
mii jTolitycznej sprowadziło w śród  dzisiejszej społe­
czności, nie będziem rozbierać wszystkich  m axym  i 
zasad k tó re  ona uświęciła , bo ani to jest w inożnnści,
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ani w powołaniu naszego pisma, ale mówiąc o usposo­
bieniach dzisiejszych ludzkości, o je j  chęciach, działa­
niu i dążnościach , nie możem pominąć najgłówniejszej 
z nam iętności, to jest współubiegania się w nabywa­
niu bogactw na drodze przemysłu i handlu , które eko­
nomiści uświęcili, a publiczność wprowadziła w wy­
konanie w sposób tak gorączkowy.

K o n k u r e n c y a .  —  « Dla kogo niema miejsca u stołu 
wielkiej uczty przygotowanej ludziom przez naturę , 
ten musi odejść » (umrzeć). ( M a l t h u s ) .

To jest, każdy kto me ma bogactw, kto nie ma zdro­
wia i sił i nie może pracow ać, a choć ma zdrowie i siłę 
i chce pracować, jeśli nie znajdzie roboty, lub jeżeli za 
jego pracę podoba się bogatemu dać nagrodę niedosta­
teczną na utrzymanie jego życia ; każdy ułomny lub 
ka leka ,  starzec, małoletni, sierota, opuszczony — 
wszyscy ci powinni umrzeć, bo dla nich nie masz 
miejsca u stołu wielkiej uczty przygotowanej ludziom 
przez naturę; nie dla nich zwierzęta ziemskie, nie nich 
ptaki niebieskie, nie dla nieb ryby m orsk ie ; nie dla 
nieb zboża złocące pola, nie dla nich owoce po­
krywające drzewa — oni powinni umrzeć patrząc na 
pożywających te dary Boże, opasających się i zbytku- 
jących — powinni umrzeć z głodu, bo dla nich nie 
masz by najmniejszej okruchy na wielkim stole n a ­
tury.

Do tej konkluzyi przyszła ekonomia polityczna ma- 
teryalistów, tę pociechę filozofowie materyalizmu mają 
dla ubogich i głodnych. 1 wyrażenie Malthusa nie jest 
czczą figurą poetyczną, nie są to wyrazy bez znaczenia 
i bez rzeczy, jak chciano wmówić, malują one epo­
kę ,  epokę bez braterskich uczuć, epokę strasznego 
egoizmu, nielitościwej exploatacyi człowieka przez 
człowieka, epokę nienasyconej chciwości— epokę nie 
ubłaganej, nie uczciwej konkurencyi.

Konkurencyi? zawołanie jeden zdziwiony, wszak 
konkurencya jest dziś hasłem dziennem , jest bodźcem 
bezprzykładnej w historyi ludzkiej czynności, jest ży­
ciem przemysłu, nerwem handlu i wzrostu bogactw; 
konkurencya zrodziła dziwy które naokoło nas widzi­
my, rozmnożyła p ro d u k ta , zniżyła ich cenę, wszy­
stkim ułatwiła możność ich nabycia; konkurencya 
powiększyła dobry byt wszystkich klas mieszkańców.

Dlatego właśnie że za taką ją głoszą, że takie do ­
broczynne i wzniosłe przypisują jej sku tk i,  zamierzy­
liśmy o niej mówić i wykazać, że laka konkurencya 
jaka dziś istnieje, zrodzona przez nienasyconą chci­
wość, pozbawiona miłości i wszelkich szlachetnych po- 

,budek, oparta na nieubłaganym egoizmie, zamieni, je- 
'żeli już w pewnych krajach niezamieniła ludzi w trzodę 
zgłodniałych i drapieżnych zwierząt, z wściekłością na 
wyprzodki uganiających się za zdobyczą; gorzej jak 
w trzodę zwierząt, 1)0 żarloczniejszych,bo choć sytych a 
ciągle łaknących , ciągle usiłujących jeden przed d ru­
gim zagarnąć jak  najwięcej, wszystko, aby posiadać 
bez podziału, bez litości, i chować lub używaniem 
zbytkownem, gorszącem, urągać ubóstwu i nędzy; 
konkurencya dzisiejsza nie zależy na tern aby robić 
lepiej, ale aby robić zręczniej, nie nadać rzeczom pra­
wdziwej wewnętrznej, ale pozorną wartość, oćinić 
blichtrem, oszukać i wzbogacić się; konkurencya jest

oparta na wzjajemnem niszczeniu się, na monopolu, 
na zagarnięciu wszystkiego w swe ręce, na stowarzy­
szaniu się bogatych przeciw ubogim i potrzebującym , 
aby się więcej wzbogacać ich p ra c ą , ich p o tem , ich 
życiem. Konkurencya jest najzawziętszą wojną w cza­
sie pokoju , legalnym rozbojem, walką tem okrutniej- 
szą, że walczący są bez żadnych rycerskich uczuć; nie 
masz u nich ani tranzakcyi, ani honorowego poddania 
się i pardonu : zupełne zwycięztwo jednych , zupełny 
upadek drugich kładzie dopiero koniec walce.

Jest w jakiej okolicy kilkanaście lub kilkadziesiąt 
rodzin, trudniących się pewnym przemysłem, pe­
wnym handlem ; przychodzi je d e n , dw ó ch , trzech lub 
więcej stowarzyszonych bogaczy, zakładają jedną 
wielką fabrykę, jeden wielki dom handlowy, zniżają 
cenę wyrobów, wszystek przemysł i handel tej prowin- 
cyi w swe ręce zagarniają, z milionowych robią kilka- 
naściemibonowe fortuny i tysiące nieszęśliwycli przy­
prowadzają do nędzy i zupełnego upadku.

Lecz nie na tem koniec. Powodzenie ich i bogactwa 
Wzbudziły zazdrość, ożywiły chciwość innych bogaczy. 
Stowarzyszają się więc ; obok tamtych wielkich fabryk 
i domów handlowych , zakładają inne jeszcze większe. 
Tu  dopiero nieszlaclietność i chciwość idą w zawody, 
zaczyna się walka okrutna i nielitościwa, walka do 
upadłego. Wszystko co tylko może wymyślić chci­
wość, zazdrość, nienaw iść, wprowadzone jest w uży­
cie, celem jak najprędszego zrujnowania, upadku 
współzawodników : przebiegłość, podstęp , oszczer­
stwo , szarlatanerya , p rocesa , nie ustają dopoty aż 
swego niedokażą. — Przykład ten stosować się może 
do wszystkich przedsiębiorstw i zawodów.

Lecz kiedy się chciwce pożerają i rujnują nawzajem, 
któż ich żałuje? sami się karzą, ale chciwość ich spro­
wadza nędze i cierpienia tysiącznych niewinnych ofiar. 
Na czem polega głównie konkurencya? na zniżeniu 
ceny przedmiotów, rzadko bardzo na ich ulepszeniu. 
Na kim się opiera to zniżenie? na robotnikach. W  tych 
gałęziach przemysłu , w których jeszcze nie można było 
zastąpić machynami rąk ludzkich, wypiawiając przez 
to całe ludności na nędzę, głód i wyniszczenie ; nędzę 
tę sprawia niedostateczna nagroda za pracę, nie dostar­
czająca nieodbitych i koniecznych potizeb do życia.

Niskość ceny roboty pochodzi albo z niemożności 
albo z koalicyi. Z nie m ożności, kiedy fabrykanci po ­
mimo zniżenia ceny produktów, nie znajdują potrze­
bnego ich odbytu przez zbyteczność tychże; lub z koa- 
hcyi, kiedy porozumiawszy się, zmzają cenę zarobku, 
lub jej podwyższyć nie c h c ą , w miarę podwyższającej 
się c e n y  wiktuałów. Trudno nam tu opisywać wszy­
stkie przyczyny podrzędne tylu nędz, i cierpień ludno­
ści robotniczej w krajach najbardziej przemysłowych, 
dość że wiemy przyczynę główną, a którą nieraz już 
w ciągu naszej rozprawy wykazaliśmy.

Wiemy także iż nędzy tej nie zawsze jest powodem 
niskość ceny zarobku ale brak samego zarobku. Prze­
ludnienie, zwłaszcza w krajach w których poznoszono 
zakony, jest nadzwyczajne. Ludność wszędzie powię­
ksza się w proporcyi przerażającej, a sposoby do życia 
się zmniejszają, bo wszędziemachiny parowe zastępując 
ludzi, rzucają całe ludności do profe^syi i zatrudnień 
w których zaprowadzenie tychże machyn jest niepo-
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dobne, i sprawuję niepodobieństwo zatrudnienia ich 
wszystkich. Są kraje, prowincye, miasta w których do 
każdego wakującego zarobku lub miejsca, przedstawia 
się dziesięciu, piętnastu, dwudziestu kandydatów, coż 
począć w takim razie? co powiedzieć tym których się 
odprawia, jaką dać im radę? chyba tę którą im daje 
Malthus. Leczm niem acież że ci ludzie,dla których pod­
ług was nie masz miejsca u stołu natury, będą ciągle 
znosić cierpliwie głód i niknąć spokojnie patrząc na 
Was ucztujących ? ach ! jakże się łudzicie, upomną się 
oni o to m iejsce, a jeśli go znajdą zajętem , to go 
sobie opróżnią , tego się spodziewajcie.

Nie możem tu dotknąć gruntownie kw estyim achyn, 
napomkniem więc tylko o skutkach jakie ich zapfo- 
wadzenie zaczyna sprowadzać wśród ludzkości. W ie­
my że w oczach optymistów, w oczach ludzi znajdują-^ 
cych zawsze dobrem to co jest, (jeżeli złe ich niedotyka) 
stan dzisiejszy ludzkości jest wyśm ienity; w szyscy są 
szczęśliw i, m achyny i przemysł sprowadzają dohry 
byt dla w szystk ich ; tylko hypokondrycy, odludki i 
mizantropy są nie kontente. Jest-li lak pytam y się was 
doprawdy? nie wspom inam y tu o tych którzy sami są 
przyczyną sw ych cierpień , o nicheśm y już m ówili, 
lecz czyż nie ma rzeczywiście nieszczęśliwych i to nie 
zwłasnej przyczyny, ale z przyczyn samego urządzenia 
społeczności i urządzenia jego ekonomiki ? Bezwątpie- 
nia, m achyny produkując nadzwyczajnie, rozmnożyły 
produkta i zniżyły ich cenę? leczjakiejże natury są te 
produkla? nie sążto zwyczajnie przedmioty służące ku 
odzianiu się, choćby i najwykwintniejszem u ? możnaż 
za pomocą macbyn produkować żyw ność ? możnaż 
zrobić tak, aby ziemia wydawała sto razy więcej jak 
Wydaje ? wyliczono jest, że ludność powiększa się 
W s t o s u n k u  g e o m e t r y c z n y m , k ie d y  p r o d u k ta  ziemi , 
przy największych usilnościach powiększają się tylko 
W  stosunku arytm etycznym ; czemże żyć będą jedno­
stki geom etryczne przec.hodzce postęp arytmetyczny? 
W iem y że na to nam odpowiedzi nie zabraknie, wiem y  
że przedstawią nam tysiąc potrzeba... żeby... jeśliby... 
niechno... etc, etc. Ale m y powiadamy że są teraz lu­
dzie cierpiący niedostatek , głód i nędzę i to nie przez 
lenistw o, ale przez małość zarobku z braku roboty; inni 
znów dla nędznego wyżywienia się, pracą się zabiją. Lu­
dność się powiększa codzień , codzień przybywające 
m achyny parowe wypychają na bruk krocie ludności 
które rzucają się do professyi w których m achyny uży- 

’ temi być n ietnogą, zniżają cenę zarobku lub go wcale 
nie znajdują : a więc ludność się zw iększa, cena ży­
wności się podnosi a cena zarobku stosunkowo do pe­
ny żywności się zmniejsza, coż ztąd nastąpi?

K O  11 R E S P O N D E K  C Y A .

I.IST  7. SENEGALU.

(D o k o ń c z e n ie .)

S a in t-L o u is , 15 L is to p a d a  1844 r.

« Pfze jdźm y do M aurów , z którymi na północ stykamy się. 
Niepotrzebnie byłoby ci nadmieniać że Maury pochodzą od A ra ­
bów, czyli że są A rabam i;  a chociaż pochodzenie od Agary i 
•zniaela byłoby  może znakom itsze , jednak oni lubią w yprow a­
dzać swój ród od zdobywców Hiszpanii ,  i laki m niema sie zna- 
‘° m itsz y m , który wywodzi się od jednego ze sławniejszych wo­

jowników. Maury dzielą się na trzy  królestwa : 1° T r a r z a s , 
2° Braknas, 3° państwo Dowisch. »

Tu opis królestw , ich g r a n ic ,  rozciągłości ,  potęgi i formy 
rządu.

« Oprócz wymiany gum y, S t . -L ou is  nie ma z nimi innych 
stosunków, bo są za nadto oddaleni.  Maury ińe mają żadnej wsi, 
wiodą życic koczujące i są plagą dla poczciwych Negrów. Gzem 
byli dla nas dawniej Talarzy, tern są dziś dla Negrów M aury. 
Kawalerya ich osadzona na pięknych arabskich koniach, p rzeby­
wa wpław  S e n e g a l , podobnie jak Tatarzy przebywali Dniepr , 
pustoszy kraj,  zbiera łupy  i nim gnuśni  Murzyni zbiorą wojsko 
dla odparcia n a p a ś c i , Maury spakowawszy łupy  na wielbłądy, 
z zabranymi niewolnikami i trzodami pod zasłoną swej dzielnej 
jazdy, wracają bespiecznic na prawy brzeg Senegalu.

Maury prowadzą życie prawdziwie palryarchalne,  wychowują 
liczne trzody bydła i owriec. Nie widziałem nigdy nad Senegalem 
uprawiających r o l i ; powiadają jednak iż pośród swych oaz i p o ­
wyżej Senegalu zasiewają proso i ignames.  —  Lud waleczny, 
trzeźwy, niezmordowany w biegu ; zahartowany na upa ł,  snadnie 
znoszący głód i pragnienie . Maur tylko jeden zdolny jest p rze ­
biegać pustynię Sahary wzdłuż  i poprzek, nieprzystępną i n iepo­
dobną prawie do przebycia dla N eg ra ,  a tern hardziej dla E u r o ­
pejczyka. Maury w czasie wylewów Senegalu , odbywających się 
peryodyrznie jak wylewy Nilu, chronią się ze swemi trzódami do 
oaz leżących wśród pustyni.  Gdy pora la nadchodzi, wysyłają 
jednego z pośród siebie na zwiady, czy pastwiska do wyżywie­
nia trzód będą dostateczne. Wysłaniec za cały ub iór  ma koszul­
kę bez rękawów i chustkę czyli szmatę w kształcie zawoju na 
g ło w ie ; zawiązuje w po łę  kilka garści prosa i ze strzelbą z którą 
się nigdy nie rozstaje, puszcza się w podróż , która trwa trzy? 
cztery a czasem i pięć dni czasu : biegnie jak wiatr .  Kiedy silny 
wiatr wznosi bałwany piasku , zakłada szmatę na usta by go na­
zbyt nie p o ł y k a ł ; kiedy upał  południowy (38° Reaumura) poczy­
na dokuczać, szuka wzgórza utworzonego przez wydmy piasku, 
i przycupiwszy się w cieniu rzuconym przez wydmę, wypoczywa 
czekając powrotu  chłodniejszej p o r y ; i podróż lakowa mniej go 
u t r u d z a ,  jak nas jednodzienne polowanie wśród pięknej pory 
roku.

Dziwna mieszanina dobrych i z łych przymiotów wyrobiona 
pomiędzy Maurami.  Gościnni u siebie, zrabują  cię i zabiją bez 
sk rupułu  na ziemi obcej. Wszyscy są równi, nie masz pomiędzy 
nimi niewolników, lecz pies Giaur i biedny Negr, s ą w  najdzik- 
szej niewoli. B arbarzyńcę ;  każdy jednak musi umieć czytać Ko­
ran , bo inaczej po śmierci nie będzie wpuszczony do raju. 
W o ln i ; król jednak podług kaprysu może kazać każdemu ściąć 
głowę. Król samowładny ; gdy jednak pokolenie które zdecyduje, 
że król mający w swym skarbie tyle a tyle sztuk broni,  prochu, 
gwinei i że ono wymaga aby taką a laką część mu odstąp ił ,  
na tychmiast żądaniu czyni zadosyć , bo inaczej dni jego byłyby 
policzone. Mają swą l i teraturę,  poezyę, swoich b a rd ó w ; jednak 
obyczaje  ich nie łagodzą się i dziksi są od Negrów. Są n iezm ier­
nie trzeźwi i skromni w jadle ,  chciwi są jednak bogactw , które 
nic wiedzieć na co przydaćby się im m ogły ; pod tym względem 
filozofia gnuśnych Negrów jes t ,  zdaje mi się, racjonalniejszą.

O czterdzieści  kilka mil od St.-Louis,  na lewym brzegu Sene­
galu, leży państwo zwane Foula Toro. Od trzech przeszło wie­
ków jak naród Poulhou przybyły  od Wschodu, państwo to zało­
żył. .leslto rasa odmienna od Negrów i od białych ; Francuzi 
zwą ją  rasą czerwoną. Włos nie wełnis ty  jak u Murzynów i nie 
kędzierzawy, lecz włóknisty jak u nas. Kobiety które  są n a j ła ­
dniejsze w świecie,  chociaż mają prześl iczne sploty, nigdy jednak 
warkocz iołi nic dorównywa długością  włosów naszych kobiet.  
Gera ich czerw ono-śn iada , zbliża nieco podobieństwem do C y ­
ganów ; rysy twarzy i proporeye ciała są kształtne.

Noród ten zwany Poulhs,  P c l ł a h , i l. d . ,  wielką gra rolę w hi- 
storyi Afryki. Zawojowawszy część kraju państwa Y o lo f f , nie 
wytępi! mieszkańców , lecz zmusił  p rzyjąć  swe prawa i religią 
mahomelańską. Zmieszał się z rasą murzynów, w ydał  pokolenie 
metis, i u tworzył  państwo Fouta-Toro, sławiące do boju 3 0 ,0 0 0  
wojska. Rząd państwa jest leokratyczno-demokratyczny.

Długo byłoby rospisywać się o tym ciekawym narodzie. Przez 
dwa lata był z nami w wojnie i nie m ałe  szkody- przyniós ł lian-
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iJIowi; w ty m  ro k u  now o w y b r a n y  A lm a m i  na  m ie jsce  z ło żo n eg o ,  
z a w a r ł  pokój .

P o u lh o w ie  o p ró c z  p ańs tw a  F o u ta -T o ro ,  za łożyli  dw a p o tę ż n ie j ­
sze j e s z c z e  m o c a r s tw a  : F o u t a D h i e l l o u  i F o u ta -S a k a to u .  R o z c ią ­
ga ją  się po  o b u  b rz e g a c h  N ig ru  i co raz  ro zsze rza ją  s ię .  P ań s tw o  
F o u ta -T o ro  j e s t  n^ jżyżn ie jsze  i na j lep ie j  u p r a w n e  w ca łe j  
S e n e g a m h i i .

Za p a ń s tw e m  Yoloff leży o g ro m n e  m o c a rs tw o  m u r z y ń s k ie  , 
Bani b o r a ,  k tó re  o toczone  ze  w szech  s t ron  p a ń s tw a m i  religii  m a-  
h o m e ta ń s k ie j ,  sam o  j e d n o  pozos ta ło  b a łw o c h w a lc z e .  J e s t  to p a ń ­
s two po tężne  i w o jo w n ic z e ,  m a  m ieć  do  1 0 0 , 0 0 0  wojska .  O n o  
j e d n o  o p ie ra  się P o u lh o m ,  bo  in n e  p a ń s tw a  choć  n ie p o d b i te  , są 
j e d n a k  pod ich  w p ły w e m .  S to l icą  s a m o w ła d n e g o  króla  B a m b o ra ,  
je s t  Sego n ad  rzeką  N ig e r .  R a sa  ta N eg ró w  m nie j  c z a rn a  od 
Yoloff ,  je s t  m n ie j  p ię k n ą ,  i m a  nos  w ięcej  sp ła s z c z o n y ,  u

S uskrybcya  na pomnik groboxcy d la  ś. p .  Generała  
Małachowskiego.
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W IA D O M O Ś C I  I  D O N IE S IE N IA

W  świeżej swej p odróży  do  K ons ta n ty n o p o la ,  ca rew icz  K onslan-  
ty ,  d rug i  syn  M ik o ła ja ,  og ląd a ł  to m ias to  ja k o b y  swą p r z y s z ł ą  
w łasność  ; zw ie d z a ł  m e c z e ty ,  zam ki ,  p a ł a c e ;  tam  w c h o d z i ł  gdzie  
d o tąd  n ie  w szed ł  ż a d e n  c h r z e ś c i a n i n , r z ą d  tu reck i  m u s i a ł  na 
wszystko zezw olić .  G re c y  sc h y z m a ty c y  m ieszkający  w K ons ta n ty ­
n o p o lu ,  uw aża ją c  go j a k o  p rz y sz łe g o  sw ego  w y b a w ic ie la ,  p r z y j ­
mowali go z ok rzy k am i  w n a jw ię k s z y m  z a p a l e ;  k iedy p rz e c h o d z i ł  
u l i c ą ,  klękal i  i żegnal i  się p r z e d  n i m ,  w o ła jąc  : « N iech  ży je  
nasz  p ra w o w ie rn y  cesarz  ! »

Im  G re c y  okazyw ali  w iększą  m i ło ś ć  dla  c a re w ic z a ,  terfl większą 
T u rc y  pała l i  k u  n i e m u  n ienaw iśc ią ,  k tó ra  w y b u c h n ę ła  w c ieśn i­
n ie  m ięd zy  łodz ią  W ie lk iego -W ezyra  a łodz ią  c a rew icza ,  z której  
T u rc y  zbili d w ó jg ło w eg o  o r l a  i w  wodę w rzuc i l i ,  k rzycząc  z w ś c ie ­
k łośc ią  : « śm ie rć  M oskalom  ! » N ienaw iść  tę  p o d n ie c a ł  n ietylko 
sposób  og lądan ia  s tolicy p rz e z  ca rew icza  i p rz y ję c ie  k tó rego  d o ­
z n a w a ł  od G re k ó w ,  ale d a w n a  p rze p o w ie d n ia  is tniejąca u T u rk ó w ,  
p o d ł u g  której  wybaw ic ie l  grecki  p r z y jd z ie  od bia łego  północnego  
n a ro d u ,  a  będ z ie  m ia ł  im ie  za łożycie la  K o n s ta n ty n o p o la  i o s ta ­
tn ieg o  greck iego  c e s a r z a ,  k tó ry  po leg ł  b ro n iąc  go  ( 1 4 6 4 )  p r z e ­
c iw  M ahom etow i I I .  C a rew icz  K ons tan ty  m ia ł  także zwiedzać 
G recy ą ,  ale p o d ł u g  now ego  ro zk azu  ojca,  og ran iczy  się na  ten raz 
tylko na  o g ląd an iu  wysp  na leżących  do  T u rc y i .

P o d ró ż  ca rew icza  uw a ż a n a  je s t  tak da lece  w K ons ta n ty n o p o lu  
za m an ifcs tacyą  po l i ty czn ą  , za p e w n y  rodzaj  z w i a d ó w ,  żc  na 
u c / c i e  k tó ra  m u  b y ła  d a n a ,  a m b a s a d o r  angielski , p o m im o  w z n ie ­
s ionego ju ż  toas tu  dla S u ł t a n a ,  w z n ió s ł  now y i w z a b r a n y m  g ł o ­
sie ,  m ó w i ł  o ca łośc i  T u rc y i ,  i o j e j  p r aw ach  jako  p ańs tw a  n iep o ­
d leg łeg o ,  należącego do  rzeszy  pańs tw  e u ro p e j sk ic h ,  i zostającego 
p o d  ich g w a ra n c y ą .

X ią ż e  M o n tp c n s ie r ,  n a jm ło d s z y  syn  k ró la  F i l ipa ,  zwiedza jący 
teraz  E g ip t ,  m a  także być  w K o n s ta n ty n o p o lu ; będz ie  to zapew no  
now y k o n t r a s t  w  p rzy jęc iu  go p rzez  lud  tu re c k i ,  jak i  w p rz e sz ły m  
roku  b y ł  w p rz y ję c iu  o jca  j e g o  p rz e z  lud  a n g ie l s k i . 'C a r  Mikołaj  
b y ł  g rz e c z n ie  p rz y ję ty  p rzez  d w ó r  angie lsk i,  a w y gw izdany  p rzez  
lud  ; k ró l  F il ip  d o z n a ł  n a jp rzychy ln ie jsze j  m an ifes tacy i  nietylko 
ze s t ro n y  d w o r u  a le  i n a r o d u ;  zdaje  się iż to nas tąp i  i w zględem  
x iążą t  ich  sy n ó w .

—  W i a d o m e  je s t  w ie lk ie  o z i ę b i e n i e ,  jeże l i  nie  z u p e łn e  z e r ­
w anie  s to sunków  m ię d z y  rz ą d e m  f ra n c u z k im  a r o s s v j s k i m ; 
K u ry e r  F ra n cu zk i u p ew n ia  iż w ie lka  w tej chw il i  p a n u je  n iechęć  
m ięd zy  r z ą d e m  p ru s k im  a ro ssy jsk im .

■—  M ikoła j  świeżo o b sy p a ł  o rd e ra m i  wyższe d u c h o w ień s tw o  
r ó ż n y c h  religii  i k ra jó w  : p o l s k ie ,  o r m ia ń s k i e ,  g r e c k i e ,  k ra jów  
s łow ia ń sk ich  w yzn a jąc y ch  rel igią  s c h y zm aty ck ą  i sw oje  m o sk ie ­
w skie .  W e wszystk ich  p a te n ta c h  o rd e ro w y c h  p rz y b ie ra  ton p o ­
k o rn y ,  pobożny  i lakon iczn ie  zna c z ą c y .  —  <. Z w ażyw szy ,  p o w ia ­
da  , waszą p o b o żn ą  go r l iw ość  dla kośc io ła  P a n a  naszego Je zu sa  
C h ry s tu s a ,  ja k o  też u s łu g i  o d d a n e  Rossy i , o są d z i łem  za s łu s z n e  
dać  w a m  dow ód mej p rz y c h y ln o śc i .  P rz y c z e m  po lecam  się w a­
sz y m  p o b o ż n y m  m o d l i tw o m .  M i k o ł a j . »

—  P rz y  teg o ro czn em  z a m k n ię c iu  n auk  szko lnych  w  Po lszc zę ,  
b y ły  ro z d aw an e  m edale  s r e b r n e  u c z n io m  k tó rzy  z rob i l i  n a jw ię ­
kszy postęp  w j ę z y k u  rossy jsk im .

Toż sam o i u c z cn ico m  z a k ła d u  A lexandry jsk iego  g u w e rn a n te k  
w P u ła w a c h  , k tó re  p o d łu g  now ego rozkazu  nazyw a ją  się Nową- 
A lex an d ry a ,  za p o d o b n y ż  postęp  b y ły  d a w a n e  m e d a le  s r e b rn e ,  
z ło te  cyfry" ca ra  , k tó re  w in n e  b y ć  n oszone  na lewem ra m ie n iu  i 
na w s tążce  b ia łe j  z n ieb ie s k im .  N ad to ,  na p a m ią tk ę  każdej ucze-  
n icy w ychodzące j  z in s ty tu tu  z p a te n te m  na  g u w e r n a n t k ę , k tó ra  
o t r z y m a ła  p ie rw sze ńs tw o  w po trzeb n em  i  w ym agan em  w y k s z ta ł­
cen iu , odpowiadającemu d obro tliw ym  zam ia ro m  n ajm iłośc iw szego  
M onarchy, s adzone  będzie  w  ogrodzie  P u ła w s k im  (Now o-A Iexan-  
d ry jsk im )  d r z e w o  n oszące  nazw isko  u w ień czo n e j .  P ie rw sze  w tym  
ro k u  d rz e w o  zosta ło  p osa dzone  pod  im ien iem  i na  p a m ią tk ę  
P a n n y  L a u r y  W ysock iej. M iędzy  u czen ica m i  k tó re  o t r z y m a ły  
n ag ro d y ,  z n a jd u ją  się także jak ie ś  P a n n y  K ościu szko  i K a rp iń sk a ; 
r z ą d  c h c ia łb y  n a  sw ych l istach p o u m iesz czać  im iona  w szystk ich  
n aszy ch  b o h a ty ró w  i ludzi h is to ry c z n y c h ,  w d ow ód  jak  się Po lska  
skleja  ściśle z M oskwą , d o b ro w o ln ie  a n ie  p rz e z  p r z y m u s .  T a k ­
tyka  ta j e g o  je s t  j u ż  znaną  o d d aw n a  i p r a k ty k o w a n ą ,  i cóż zyska ł  
do tąd  ? n i e z a d łu g o  zapew no  się p r z e k o n a  j a k  P o lacy  m iłu ją  i 
ł ą c z ą  się z M oska lam i.

W ysz ły  z d r u k u  K a za n ia  i  M o w y P rzy g o d n e  X ię d z a  H ie ro n i ­

m a  K ajs iew icza ,  w yd an e  p r z e z  K aro la  K rólikowskiego i s p rzed a ją  

się w  X ie g a rn i  Katolickiej , p r z y  u licy  S e in e -S t . -G e rm a in  , 16, 

po cen ie  netto  f r .  3 .

G i e r e n t  D z i e n n i k a  : J .  W e h e sz c zy ń sk i .
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